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SZKICA HISTORYCZNA. 


I. 
KUGLAR Z. 

W roku 1065 Hegiry, dnia 24go w święto 

ejramu, zebrał się tłum Muzułmanów przed 
Meczetem świętej Zofii. Jedni z nich stali, 
drudzy pozakładawszy pod siebie nogi, sie- 
dzieli na wełnianych, na piasku rozpostar- 
tych dywanach. Przez wysypujacych się 
Z świątyni prawowiernych, jakolćż i przez 
Innych poważnie przechodzących mieszkań- 
ców , pomnażało się coraz bardzićj to zgro- 
wadzenie. Wszystkich oczy były z wielką 
uwagą na jeden punkt zwrócone , jednakże 
wznoszący się ztłumu oblok błękitny oka- 
Zywał, Że prawowierni nie dla samćj tylko 
ciekawości w to miejsce się skupili. W po- 
środku téj, z fajek dym wypuszczającćj ciżby, 
przed lekkim , trójnóżnym stołem, na któ- 
rym duży nóż i połysne, miedziane kule 
leżały, stał młodzieniec pięknćj, rosłćj 
postaci; twarz jego chociaż azyjatychićm 
słońcem oyorzała , była szlachetnego wyra- 
zu. Miał na sobie chędogi, złotem wyszy- 
wany kaftan z zielonego jedwabiu, który 
suukłćj, wciętej kibici jego niemało wdzie- 
ku dodawał. Wyżćj biodr, ociskał go pas 
ze skóry Gazelli, śróbraćmi głoskami hafto- 
wany. Ubior ten nadawajacy młodzieńcowi 
wolną i wesołą postawę, wieńczyła czapka 
frygijska, u wierzchu którćj śróbrny dzwó- 
nek na różne strony się kołysał. Po tym 
równie dziwacznym jak i smakownym stro- 
ju, poznać było, że to jest jeden z owych 


kuglarzy , których święto Bejramu do Stam- 
bułu przywabia, a których Turcy niepo- 
chlebnóm imieniem Zyngaro nazywają. 

Niezadługo ilość widzów tak się bardzo 
powiększyła, iż w tyle stojący z trudnością 
tylko popisom Kuglarza przypatrywać się 
mogli. Tenże ciskał bez przestanku w górę 
miedziane kule, które się w promieniach 
słońca, jak Świćcące gazy wydawały. 
Kule te z pośpiechein błyskawicy wracały 
do rak kugłarza, a on je znowu z coraz 
większem natężeniem w górę rzucając, u- 
miał nićmi dowolnie najrozmaitsze figury 
w powietrzu opisywać. Raz zrobił z nich 
uroczy dćszcz złoty, który ognistym lu- 
kiem w około kopuły meczetu spadał, to 
znowu skreślił niemi promienną łunę w o~ 
koło swojćj frygijskićj czapki. Zwinność i 
lekkość, z jaka Zyngaro te sztuki wykony- 
wał, kazały się jeszcze większych dziwów 
spodzićwać. Jakoż w samćj rzeczy wkrótce 
wszystkim kulom kazał paść u nóg swych 
w urnę, w którćj głośny dźwięk wydały. 
Poczóm wziąwszy kindżał w rękę, dobył 
damascenki, i uslawiwszy na nićj kindźał 
storcem, zaczął nia w około siebie bez strą- 
cenia zeń kindzała, z największą siłą wy- 
machywać. Na ten niesłychany widok, 
w znak podziwienia, Muzułmanie poschy- 
lali poważnie głowy swoje. 

Zyngaro nie wiele dbając o ich uwielbie- 
nia, którémi go zaszczycali, nie ustawał co- 
raz podziwniejsze pokazywać sztuki. Wyjął 
on z mchowego koszyka jaje, i kazawszy 
mu kręcić się na stole, uderzył w nie mo- 
cno ostrym nożem, bez nadwerężenia ciun- 
kiej skorupy. 
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Jeden z niedowierzających widzów wziął 
to jaje w.rękę, ale skoro się go leciuchne 
dotknał, natychmiast mu w palcach prysło, 
chociaż wprzód ciężkości żelaza się oparło. 
Tu zdjął kuglarz frygijską czapkę z głowy, 
i odwingwszy krucze włosy, ukazał jasne, 
wysokie czoło. Potóm wziął stalową pira- 
midę, którą piérwéj otaczającym go -osobom 
koleją obejrzóć a + i ustawiwszy ją 
na głowie, położył na jéj szczycie krzywą 
szablę, i puścił ja w taki ruch szybki, iż 
głowa jego przez chwil kilka samym tylko 
błyskiem miecza uwieńczona być się zda- 
wała. AŻ oto nagle zdawało się , iż brzeszczot 
swą równowagę stracił i prosto na głowę 
zuchwałego młodzieńca spada. Kilku Euro- 
pejczyków nowością tego widoku udćrzo- 
nych, zbladło i odwróciło swoje oczy, ale 
kuglarz miał wprawną rękę, nie chybiła ona 
swego celu. Jatagan, który skorupy jajka nie 
drasnął, przeciął na dwoje piramidę stalo- 
wą. Po tćj próbie i siły i zręczności, nastę- 
powały inne nie mnićj niebezpieczne popi- 
sy. Obojętni z natury swojćj Turcy zdumie- 
wali się nad śmiałościaą Zyngara, co większa 
uśmićchali się na żarty, którćmi swe po- 
pisy urozmaicał. Kuglarze azyjatyccy rzadko 
kiedy opowiadaniem przerywaja swoje po- 
pisy, cały ich rozum jest w ich pałcach 
skupiony; ten zaś, jako szczególniejszy wy- 
jatek, do zwinności indyjskiego kugłarza, 
łaczył także talent opowiadacza powieści 
arabskich. Przestawał on po kaźdćj pokaza- 
nćj sztuce i ciągnął dalćj zaczętą powieść; 
umiał on zarazem i oczy i uszy bawić. 

W owych chwilach, w których powsze- 
chnie mniemano , że się sztuka jego lrwa- 
wo zakończy, nastawała cisza, wstrzymywał 
się dym w ustach widzów, i nie słyszałeś 
jak tylko furkot miecza iszum kul w powie- 
trzu się snujących. Największym wielbicie- 
len Żyngara był mężczyzna mający przeszło 
lat cztćrdzieści, który przyszedłszy już co- 
kolwiek późnićj, dywan swój na pićrwszóm 
miejscu rozpostrzóć kazał. Po wysokićj czap- 
ce i barwie sukni jego, łatwo poznał ka- 
źdy, że to jest Basza Bostangi, nadzorca 
ogrodów i rozrywek Sułtana. Zamiast tyto- 
niu palił on ambrę i za każdćm zdziwieniem 
wyainawiał Ałła! Stojący na około widzowie 
mieli to za zachętę do okazywania swoich 


cichych uwielbień. Tymczasem skończyły 
się popisy, jeszcze tylko czekano na zakoń” 
czenie rozpoczętćj przemowy. 

Kuglarz mówił w te słowa: 

»Stanałem na tóm, iż mnie świątobliwy 
derwisz do studni zaprowadził. Zanurzy 
w-niej trzykrotnie oręż, i otarłszy brzeszczo 
jego liściem palmowóme, rzekł do mnie” 
»»Przyjmij synu mój ten oręż, jest puj 
łóm twojćm bogactwem. Lecz dobry 5 


w dzielném i śmiałóm ręku, jest klucze?» 


który wszystkie bramy otwićra.« 


»Poświęcone żelazo to jeszcze więlisz8 
moc wywrze: otworzy ci ono pogląd w przy” 
szłość , jego połysk rozproszy w około cić” 
bie wszystkie cienie, Że ani noc ani cz%% 
swych tajemnic przed tobą nie ukryją.«« 

»Gdym derwiszowi chciał złożyć moję 
dzięki, już ge nie było, już zniknął. 
tego czasu umićm przepowiadać przyszłość: 
uszczęśliwiam wielu moją wieszczbą , ale 
jeszcze oczekuję na spełnienie większyć 
przyrzeczeń, które się ziścić mają.« W cza” 
sie téj mowy szydny uśmićch przemlinał się 
po ustach młodzieńca, ʻa gdy domówił słów 
ostatnich , zatoczyła się na jego czoło jaka 
posepność, która trwała, aż pokąd Basza 
Bostangi doń nie przemówił. 

»Pomieważ czarownikiem jesteś i zna5% 
wszystko co byłe i będzie«, rzekł Basza: 
»powićdzże mi, który jest najmilszy kwiat 
Sułtana P« 

»Czerwony , makowy z Halepuc, edrzekł 
kuglarz bez zajaknienia. 

»W którćj godzinie sypia Sułtan«, zapy” 
tał Bostangi, który zdziwiony -odpowiedzią 
młodzieńca sądził, że go tém zapytaniem 
zmićsza. 

»Nigdy«, odszepnął kuglarz. 

Na tę odpowiedź zadrzał Basza i obejrzał 
się w okolo niespokojnie , ażałi tćż inni te- 
go słowa nie usłyszeli. Poczóm podniosł- 
szy się powoli z swego miejsca, skinął na 
Zyngara, ażeby się przybliżył, i zapytał go 
cichym głosem: = 

»Wiadomeż ci jest nazwisko ulubionej 
Odaliski Sułtana ?« j 

»Wiadome«, odrzekł wieszcz z sardon- 
cznym uśmiechem, >jestto Ikoglan Assa- 
rach.« 
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»Pójdź za mnąć, rzekł Basza. Poczém wy- 
Szedł z pomiędzy ciżby, która się przed nim 
% wielkióm uszanowaniem rozstąpiła. 
Młodzieniec włożywszy za pas swój kin- 
Wat, kazał niewolnikoswi nieść za sobą resztę 
swych sprzętów, a sam udał się tuż za swoim 
Przewodnikiem do głównych bram seraju. 

W chwili gdy Zyngaro poważnych podda- 
nych Jego Wysokości zabawiał, Mustafa 
W poblizkićj sali haremu siedział założo- 

mi na dywanie nogami, ł puszczał gęste, 

oniejące obłoki dymn, które ze zwinię- 

„w trąbkę ambry, pełnómi usty w siebie 
Wciągał; starał się ile możności rozpędzić 
audy, które go trawiły. Stejacy obok niego 
Mewolnik, trzymał rózno-kolorowy, p1erza- 
sty wachlarz w ręku. Płonne jednakże by- 
ty usiłowania nadwornych błaznów, któ- 
tY swego władcę rozśmićszyć chcieli. Su- 
rowe milczenie Sułtana oznajmiło im, 1ż 
tłą chwilę obrali i że rozrywka ta razą nie 
yła na swojóm miejscu. Jakoż pomału ed- 
alili się wszyscy z sali,. w nadziei powró- 
tenia znowu, gdy ich władca w lepszym hu- 
Morze będzie. 

Ztóm wszystkićm jeden z nich, ulubiony 

arzeł i oraz zcałćjtćj zgrai najszpetniejszy 
Potwór poważył się oslatni rozweselić Suł- 
tana. Wszedłszy z hałasem do sali, usiadł 
obok Padyszacha , który w myślach był za- 
topiony. Poczóm podjąwszy jednę z narge- 
lidów z dywanu, i przytknawszy ją do ust 
swoich, zachmurzył czoło, i zaczął z powa- 
Żną miną udawać zamyślonego. Gdy Sułtan 
spostrzegł, że błazen ośiniela się jego uświę- 
conéj osoby postawę naśladować, kopnął go 
silnie nogą, i znowu w swoje zadumanie 
zatonął, Harzeł odleciawszy na bok, ude- 
Tzył głową oœ marmurową kotlinę wodotry- 
sku. Skalóczony, ledwo podniósł się z miej- 
sca, i ze łzami w oczach oddalił się z sali; 
niebawem w całym ogromnym pałacu mil- 
czenie zawładło , i nie więcćj nie było sły- 
chać, jak tylko głos Muezyna wzywające- 
go na modlitwę. 


TI. 
SMU E AN, 
Dzieje następców Mohameda zawićraja 
najczęścićj saine tylko smutne wypadki tro- 


nu, którym wyuzdane żołdactwo podług. 
swćj woli igrało. Sułtany przemijały, jak 
niegdy Cezarowie starożytnego Rzymu, któ- 
rzy przywdzianiem purpury ten tylko Zar 
szczyt okupowali, że śmiercią historyczną 
ginęli. 

jakoż Mahmud nie najpićrwszy był, któ- 
ry zamyślił seraj od tych strasznych stró- 
żów uwolnić. Już przed nim Soliman III. 
postanowił był ten. niebezpieczny zamysł 
do skutku przyprowadzić; lecz został zabi- 
tym przez Jańczarów pod dowództwem swe- 
go stryja, który. dla opanowania najwyższćj 
władzy pod pozorem bronienia Sułtana z Me- 
rei przybył. Sułtan Mustafa, objawszy tak 
traicznym aktem swe rządy, osadził z sobą 
na tronie wszystkie owe tyranów i przy- 
właszczycielów niezgody, niepokoje i okru- 
cieństwa. 

Będąc skąpym, podejrzliwyne i nieprzy- 
stępnym, nie dotrzymał Jańczarom uczynio- 
nych przyrzeczeń, chociaż im tylko samym 
winien hył swoje na tron wyniesienie. Za- 
miast podwojenia, pomniejszył żołd Jańcza- 
rom, zamiast pomniejszenia , podwyższył po- 
datki swych poddanych. Posępnie i samotnie 
przemieszkiwał wewnątrz swego pałacu, któ- 
rego straż powierzył greckim Żołnićrzom, 
aczkolwiek przeciw temu uprzywilejowana 
straż przyboczna sarkała. Tylko niemym, 
rzezańcom, karłom i błaznom pozwolono 
było przybliżać się do jego osoby. 

W kilka chwil później, jakaś osoba pod- 
niosła z bojaźnią kotarę u podwoi wiodą- 
cych do dywanu, i z najgłębszóm uszanowa- 
niem zatrzymała się na kilka kroków przed 
Mustafa. | 

»Czegoż Pa zapytał Sułtan. 

E 

Basza Bostangi, gdyż to on był, odrzekł 
krótko, jakto zwyczajem było w seraju: 
pJest tu zręczny kuglarz, któryby Waszą 
Wysolość mógł rozerwać. 

Sułtan dał mu znak, iż sobie tego nie 
życzy. 

»Umió«, rzekł Bostangi, »nadzwyczajne 
sztuki, nawet przyszłość zgaduje. 

»Przyprowadź go l« 

Na te słowa Bostangi nachylił głowę zu- 
szanowaniem , i odszedł. 
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TII. 
GRA W SZACHY. 


Czarni niewolnicy, uzbrojeni gołómi pa- 
łaszami, otaczali sofę cesarza, gdy Zyngara 
wprowadzono do gmachu. Młody człowiek 
ten, uchyliwszy z lekka swój głowy, oparł 
się poważnie na swoim jataganie i czekał 
na rozkazy Sułtana. 

»Nazwisko twoje?« zapytał Mustafa. 

»Mehalla.« 

»Ojczyzna Pe 

»Kugłarze żadnćj nie mają.« 

»Wiek P« 

»Miałem lat pięć, gdy ci szablę Otomana 
w meczecie przypasano.« 

»Z kąd przybyłe ?« 

»Z Morei, Wielki Sułtaniec, odrzekł Zyn- 
garo, wymawiając to słowo »z Morei« z nie- 
jakićm odznaczeniem. 

Sułtan umilld ; jednakże wkrótce zszydną 
miną zagadnął kuglarza: 

»Ponieważ wszystko — wiedzącym jesteś, 
spróbuję, ażali mi na moje zapytania od- 
powiósz. Ito przyszłość przewiduje, temu 
i przeszłość tajna być nie powinna.« 

»Nie inaczćj Wielki Sułtanie; kto wscho- 
dzącą przed sobą widzi jutrzenkę, temu 
tylko obrócić się potrzeba, aby ostatnię pro- 
mienie zachodzącego słońca zobaczył.« 

„Dobrze więc! powiedzże mi: czóm od- 
bywałem dnia wczorajszego obrządek oczy- 
szezenia P« 

»Pićrwsze, winem kanaryjskićm, drugie 
cypryjskićm, trzecie winem z Chios.« 

Na te słowa władca Muzułmanów mu- 
snął się z uśmiechem po brodzie, albowiem 
równie w tym, jak tóż innym względzie, 
nie przestrzegał on w samćj istocie z wielką 
suiniennością prawideł koranu. 

rA wićsz ty, odrzelą Sułtan , którego czo- 
ło wypogodziło się odpowiedzia wieszczbia- 
rza, »że ja ci głowę z karku zdiąć mogę ?« 

»Wićm o tém«, odrzekł kuglarz bynaj- 
mnićj tém nie zmiószany, »podobnie jakeś 
zdjął owemu hbiszpańskiemu kupcowi, który 
ci ochrzczone wino sprzedać się ośmielił.« 

Trafna odpowićdź ta podobała się Masta- 
fowi, jakoż pochwalił wiadomość kuglarza. 
Z tém wszystkićóm długo się namyślał, za- 
nim się odważył zapytać o to, o co po naj- 
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większćj części zabobonni tyrani, astrolo- 
gów zapytywać zwykli; nareszcie rzekł: 

»Powićdz mi, kiedy ja umrę ?« 

Wielki Sułtan wyrzekłszy te słowa, przy” 
brał łagodna minę i starał się uprzejmą 28% 
cheta pozyskać przychylność wieszczbiarze 
Chciał on łaskawością zmiękczyć głos 1080s 
i pomyślną usłyszćć odpowiedź: chł 

»Tyś minadzwyczajny młodzieniece, rZ 
z uprzejmością , stobie wiadome są rzeczy: 
o których tylko moi niemi rzezańcy wiedzą 
mogą; zapytywałem ja wielu fakirów, P 
bożnych pielgrzymów , i sławnych derw 
szów , którzy po trzykroć grób proroka zw 
dzali, ale jeszcze mi Żaden z nich tak, ja" 
ty nie odpowiedział. Pozostaniesz w moi 
pałacu, a jeżeli mi wymienisz rok, w któ” 
rym życie moje zakończe, obsypany moje“ 
mi dary, bogatszym będziesz, aniżeli naj* 
majętniejsi kupcy w Gałaczu.« Mehalla zbli- 
żył się do cesarza i ujawszy drzącą rękt 
jego, zdawał się z uwaga przypatrywać li- 
lijom dłoni. Potóm przystąpił do okna, * 
spojrzawszy w dal widokręgu, zwrócił oczy 
swoje ku niebu. 

»Na kopule wielkiego meczetuc, rzekł po” 
wolnyin głosem , »rozniecaja światła ma obr 
chód święta Bejramu, noc zaściela widokręg“ 

Trwożliwie czekał Mustafa odpowiedz! 
wieszczbiarza, który powolnym, tajemni* 
czym głosem w te się ozwał słowa: 

»Wieczorny zmrok zaciemnia gwiazdy 
konstełacyi ; wielki Sułtanie, dam ci odpo” 
wiedź, skoro zorza wieczomna tlo błękitu 
upromieni.« 

Sułtan ofuknął się z niecierpliwości; gniew 
błysnął z jego oczu, apo wzroku, który 
rzucił na niemych rzezańców, poznał Zyp* 
garo, Że ściągnął na siebie niełaskę Jego 
Wysokości; wszelako ciekawość zdawała się 
powściągać wszelkie inne uczucia w duszy 
Sultana, zwróciwszy się bowiem do Mehal- 
li, rzekł w te słowa: 

»Nie jestem przyzwyczajony do czekania, 
jednakże będę cierpliwy aż do pomyślnćj 
chwili, jeżeli mnie przez ten czas zabawić 
potraćisz.« 

»Pozwolisz Wasza Wysokość moję ekwi- 
librystyczną wprawę sobie pokazać P« zapy” 
tał Mehalla dobywając szabli z pod swojćj 
czamary. 
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»Nie, nies, odrzekł Sułtan i skinał na rze- 
żańców , aby mocenićj otoczyli jego osobę, »scho- 
Maj broń swoje.« ! 

»Ghcesz]i słuchać pięknych powieści, wielki 

ułtanie P« 

»Powieści, usypiajace leżącego pod namiotem 

raba? bynajmnićj, ja żądam co nowego; mnie 
tylko jedna rzecz rozerwać może: grywałem nic- 
Sdyś, ale teraz nić masz w mojóm państwie ni- 

0g0, coby na szachownicy czytać umiał. | 

Na te słowa uśmićchuał się Zyngaro i wyją- 

Szy z altsamitnój osłony szachowvicę 2 heba- 

wego drzewa, podał ja z uszan ¿waniem Suł- 
anowi. 

Słowa Mustafy, które dla czytelnika nie zu- 
pełnie są zrozumiałe, wymagają objaśnienia. 
*ułtan lubiał namiętnie grywać w szachy. W po- 
“zatku swojego panowania z łatwością znajdywał 
śspółzawodników i szedł o wielkie summy. Miał 
on sposób wygrania zawsze, bo w przypadku 
Przegranćj , kazał wygrywającego— udusić. 

Dla tego dworzanie jego , których nieraz spo- 
tykał ten zaszczyt grywania z swoim cesarzem, 
Narażeni byli na zrzeczenie się swych majątków 
albo na utratę swój głowy. Z tego powodu whkrót- 
ĉe w calém państwie nikt w szachy grać nie 
umiał. 5 

Mchalla wiedział o tych okolicznościach; a je- 
dnak odważnie i spokojnie podał Sułtanowi sza- 
thownicę. Na ten widok wypogodził Sultan po- 
iępne czoło, i ustawił szachownicę ua grzbiecie 
niewolnika. Jednakże przed rozpoczęciem gry, 
Zrobił Sułtan tę uwagę: 

»Bardzo dobrze, będziemy grali, ale jakaż 
Mnie czeka wygrana, jeżeli tobie się nie po- 
Szczęści P< 

»J'onieważ Wasza Wysokość wyświadczasz mi 
zaszczyt walczenia o wygranę, stawię więc wszy- 
Sto , co tylko jest moją własnością, stawię broń 
i wolność moje, stawię siebie. Ale cóż ja zy- 
skam, jeżeli wygram, jeżeli mnie szczęście po- 
służy?« dodał Żyngaro założywszy wkrzyż ręce. 

Jeżeli wygrasz? dam ci niewolnika.« 

»Niewolnika za wolnego człowieka? stawka 
nierówna.“ 

»Dodam ci w dodatek najdzielniejszego konia 
z mojćj stajni.* s 

»Nogi moje raczsze są, niźli nogi arabskiego 
rumaka.« 

»Powićdz więc, jaka ci mam dać nagrodę ?« 

Właśnie téj chwili przychodzi mi myśl je- 
dna; dostojny władeo, dotychczas byłem tylko 
bićdnóm, błakającóm się dzieckiem; dotad nie 
Nosilem na sobie , jak tylko ten kuglarski ubiór, 
i tę frygijska czapkę; ale byłbym niewdziecznyna, 
gdybym się użałał na to, gdyż w tćj słtromnćj 
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odzieży byłem zawsze wolny, wesół, swobodny. 
Ztém wszystkićm zrzćkam się tćj swobody, Ży- 
czę sobie zostać twym niewolnikiem; wesołość 
moję tobie tylko poświęcę, co większa, nawet 
z wieszczbiarstwa mego tylko ty jeden korzystać 
będziesz. W nagrode za to nie żądam jak tylko 
jednćj łaski: jeżeli wygram, pozwól mi tylko 
na pięć minut przyodziać się cesarskim pła- 
szczem twoim, pozwól mi usiąść na dywanie, 
na którym ty otoczony swćmi niewolnikami 
w tćj chwili siedzisz. Pozwól niech na mojćj 
głowie zajaśnieje ten losami władający turban, 
którego promienie cały świat oświetlają.* 

Uśmićch na twarzy Sułtana dowiódł Mehalli, 
że prośba jego wysłuchaną została. Gdyby się 
Mustafa był nie roześmiał, tójże samćj chwili 
Zyngaro byłby już żyć przestał. 

Chcesz usiąść na tronie lialifów? nie obawiasz- 
że się, aby ten turban nic zaciężył na twojćj 
głowie? Pięknie wygladałbyś w płaszczu oto- 
maúskim, ciekawy byłbym widzićć , jak tóż We- 
zyrom i Baszom dawałbyś posłuchanie.« 

»Sprawienie sobie tój rozrywki tylko od twojćj 
woli zależy, Wielki Sułtanie.« 

»Przysięgam na brodę Machometa le rzekł Mu- 
stala, »że na tę stawkę przystaję. Coto za śmić- 
szne widowisko kuglarz na tronie, tego jeszcze 
nie widziano na Wschodzie.e 

(rę rozpoczęto , nicdługo trwało, a już Suł- 

„tan ujrzał, Że przegrał, ale w wesołym był hu- 
morze i sposobił się do dotrzymania swojego 
przyrzeczenia. 


IV. 
ZORZA WIECZORNA. 


Mustafa zdjał z siebie pas, zrzucił talar suł- 
tański, i złożył swój turban, a czarny rzezaniec 
pomógł kuglarzowi do ubrania się w szaty Suł- 
tana. Gdy się to stało, zdetronizowany władca, 
któremu tylko sułtańskie szarawary i bogato ha- 
ftowany kaftan pozostał, przystąpił do ścienne- 
go zćgaru i dotknawszy palcem skazówki rzekł: 
vGdy ta skazówka na ósmćj stanie, wtedy już 
sie z mojćj powinności uiściłem , a ty Wielki 
Sułtanie znowu moim astrologiem zostaniesz.“ 
Ruglarz potwierdził to skinieniem głowy; po- 
czóm zasiadł poważnie na dywanie i położywszy 
doświadczoną broń swoję przy sobie, rozkazał 
otworzyć podwoje i wpuścić dwór liczny, który 
już dawno na rozkazy Sułtana czekał. Téjže 
samćj chwili weszli do sali pićrwsi urzędnicy 
państwa: Mufty, Ulemowie, Aga jańczarów, ia- 
szowie z prowincyj i dygnitarze koronni. Był 
tóż i Basza Bostangi miedzy nimi. Na osobnóm 
miejscu spoczywał Musiafa na aksamitnych 
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wczgłowiach i głaszczac się po brodzie, uśmić- 
chał się na mający nastapić widok zdziwionego 
zgromadzenia i pomićszania Zyngara. 

Dzień był na schyłku, ostatnie zachodzącego 
słońca promienie odbijały sie w kolorowych szy- 
bach okien. Na rozkaz Mustafy zapalono jarzące 
światła i wokamgnieniu rozlała się jasność, a 
szary zmrok wionat z gmachu. W lustrach we- 
neckich odbił się stokrotnie wodotrysk, którego 
śróbrne krople spadały dyjamentowym dószczem 
w marmurową kotlinę. Ale ten uroczy, Czaro- 
dziejski widok nie zajął bynajmnićj zgromadzo- 
nych ; wszyscy stali 7 schylonómi głowami przed 
dywanem i nie śmieli spojrzćć w oblicze cesa- 
rza, a Mustafa, który w nim wzrok utopił, 
trzymał rękę nad oczyma, jak gdyby go ten wi- 
dolk zaślepiał. Zyngaro podniósł się z powagą, 
purpura cesarska przydawała spaniałości jego 
postawie; w jednóm ręku trzymał rękojeść swe- 
go jataganu, a druga skinął na zgromadzonych, 
aby głowy swoje podnieśli. 

Groza, przestrach i zdziwienie ogarnęły dwór 
cały! Postrzegł to młody mężczyzna, i uśmić- 
chnawszy się, utkwił w zielony turban czerwony 
pióropusz, a potćm zawołał donośnym głosem: 

»Niech natychmiast na meczecie zatkną cho- 
ragiew proroka! Przy uroczystości Bejramu, lud 
z daleka błogosławić jéj bedzie.< 

Tj samćj chwili z-śród obecnych wystąpił 
oficer dla wypełnienia cesarskiego rozkazu. Mu- 
stała powstawszy z miejsca chciał go zatrzymać. 

»łlaggi Mahomecies, zawołał Zyngaro z ma- 
jestatyczna powaga, »badź posłusznym I< 

Na te słowa Aga skłonił się i wyszedł z sali. 
Mochalla wydawał dalsze rozkazy: »lmanowie, 
idźcie do świątyń i odprawiajcie modły za no- 
wego Sultana, a wy liadyliski otwórzcie w mie- 
ście umarłych (w Skodryi) grób dla Mustafy ta 

Były Sułtan słysząc ten rozkaz , przymuszał 
się do śmićchu. 

»Skarbnicy koronnić, rzekł Zyngaro dalćj. 
»otwórzcie szkatuły byłego cesarza i porozdawaj- 
cic pomiędzy ubogich jego pieniądze.< 

»Dosyé już tego błaźnieć, odezwał się Musta- 
fa wylęknionym głosem , postrzegłszy skwapli- 
wość, z jaka słudzy jego wykonywali obce voz- 
kazy. Zart ten przestrachem go ogarnał. 

»Jeszcze jestem Sułtanem«, odrzekł kuglarz 
spokojnie, »jeszcze zćgar nie udćrzył ósmej. 
Tukżcto niecierpliwy jesteś dowiedzićć się o 
swojćm przeznaczeniu ?« 

Nadaremnie wszyscy dworzanie starali się wy- 
tłumaczyć sobie ten nadzwyczajny , niesłychany 
wypadek. Z trwogą pogladali na śinialego mło- 
dzieńca, którego cesarską potęga zdobiły wszy- 
stkie oznaki tronu, a Basza Bostangi postrzegł 


z zadziwieniem, iż jego, z natury swojćj na wszy” 
stko oziębły wladca, drzał przed jednym nikcze” 
mnym kuglarzem. o 

»Mustafo«, rzekł wieszczbiarz, »ty chcesz S'Ę 
dowiedzićć o godzinie twojćj śmierci, słuchaj 
więc, teraz ci powióćm , gdyż już wzejszla zorza 
wieczorna; co większa, przez spaniałość a 
powićm ci także, jaka śmiercią zginiesz. y 
stap tu Mufty.« 

Przełożony Ulemów wystąpił z pośród tłumu» 
Zyngaro zwróciwszy się do niego rzekł: 

»'Ky, który codzieńnie w księdze proroka CZ 
tasz i święte prawdy jćj wszćm narodom wy! 
dasz, sprawiedliwy sędzio państwa, powiódz t 
mu człowiekowi, jaką karę odbićra skapstwć: 
gwałt i rabunek; jakićj kary spodzićwać się we 
nien ten, który potajemnie świete ustawy prze” 
kracza, który się w godzinach oczyszczenia ci 
pija, i który w zbrodniach pograżony, tylko TA 
uciśnienie bićdnych swćj potegi używa, który 
majętnyia ich miano wydzićra , niewinność S%% 
moci, i cnotę występkami kazi?« i 

Głuchy szmer przebiegł po sali, Mustafa PO" 
bladł ze złości i z przestrachu , juź szukał Ko%9 
siebie sztyletu, gdy w tém Mufty ponurym, u94 
czysiym głosem zawołał: 

»Najmniejsza ztych zbrodni, śmiercią nka 
na być powinna t< 

»Słyszałeś to Mustafo ?6 rzekł Mchalli, pi 
rokto sam, który cię na śmierć skazuje !* 
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To wymówiwszy skinął na niemych rzczań 
ców; Mustafa chciał ku dywanowi poskoczy*» 
lecz już go niewolnicy wstrzymali i sznur m“ 
na szyję zarzucili. 4 

»Nie inaczćj Mustafoć, rzekł astrolog dalcj» 
godzina twoja wybiła! Śmiercią swoją, którś 
jeszcze za nadto jest łagodną, wypłacisz wszy” 
stkie czyny twoje. Jam tu po to przyszed!» 
abym się poinścił za wszystkie nieszczęśliwe 
oliary okrucieństwa twojego.“ 

»Nikczemniku, któż ty jesteś ?« 

»Potrzebażci to mówić? znasz ty mnie dobrze! 
Przed piętnastą laty, w tym samym dniu, o tej 
samćj godzinie i ua tém samém miejscu, 2% 
któróm teraz umrzćć musisz, poległ maż wiele 
ki, przeszyty Mindźałami twoich żołnićrzy ; "y 
zrabowawszy go, włożyłeś na swoję głowę jeg? 
turban i zapomniałeś—o tym krwia zbroczony!® 
pióropuszu! Mężem tym, był mój ojciec Kalif» 
Padysza, cień boski na tćj ziemi. Znaj, ja: 
jest synem Solimana; tyś w pień wyciął rodzi 
nę moje, i policzyłeś jéj głowy. Szaleńcze, do- 
wićdz się, tyś zabił dzićcię niewolnika zamiast 
syna swojego cesarza; jamto owa zorza Wie 
czorna, jam Sultan Amuratls To rzeklszy 
młody książę postapił o kilka kroków naprzóć 
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R wysokie czoło jego, twarz, głos i spa- 
ż a postawa, sprawily na obecnych wielkie wra- 
enie, Wszyscy dworzanie uderzyli czołem przed 
nowym panem, zdawało się, że przed nim stoi 
młody, zwycięzki Soliman, przed którym naj- 
zuchwalsi drzeli Baszowie. Po chwili głębokie- 
s milczenia rozległ się po całym gmachu se- 
aju okrzyk: »Niech żyje Amuratls a lud, 
tóry przed meczetem św. Zolii się zgromadził , 
Powtórzył go wielokrotnie. Tójże samćj chwili 
aa marmurowa podloge, spadła głowa Mustafy. 
“egar się ozwał, a Muezyn z galeryi meczetu — 
Oglosił ósma godzinę! 
—— Z 
ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemyszowego pod Medakcyją 
i p: Kochaúskiego, wyszedł Nr. 27. i obejmuje: 
O m, ziemiorodztwie galicyjskich gór karpackich. 2) 
a oczeniu lnu i konopi. 3) O hodowaniu na stajni 

Po gu 4) Wiadomości czasowe. 
o Czeskie Kety umieściło w Nrze 26. r. b. po- 
Ra” Itza, przełożoną z tegorocznego warszawskiego 

> ata Piórwiosnek; a w swym dodatku literackim 

s seo aao menn „wspomniało nader pochwalnie o p. 
tok lalenie z hrabiów Dzieduszychich hrab. Morskićj 
4 jej w Wiedniu wydanćm dziele: Zbiór rysunków wy- 

ą ażających celniejsze budynki wst Zarzecza w Galicyi. 

«nowną panię tę stawia Czeszkom za przykład. S. J. 
w iekni czeskie p. Czelakowskiego wyszły 
Eee aar A. Szukiewicza we Wrocławiu. Prze- 
Rzecze się mianowicie wiernem oddaniem 
A W Warszawie otrzymano z Rzymu wićrsz religij- 
c własną myślą ntworzony i własną ręką napisany 
N poru polskim przez umiejącego kilkanaście języków 
AMH lingwistę kardyuała Mezzofanti. Pismo 
ki ynała Mezzofanii jest nierówne i drzące, ale wy- 
ny: pisownia polska poprawna, myśl jednak pobo- 
i z AM są Kae ma A uję- 

słowa polskie. stych polski, nadesłan 

Ardynała , jest BM pó > SĄ 

»Serca nasze, o Boże, stworzone <ila Ciebie, 

Pokój gdzie mu? w Tobie, na ziemi i w niebie.s 
AŻ kompozytor Nidccki, umarł w maju w War- 

Emil Brachyogel przełożył na język niemiecki 

90y-Hanąq i wydał w Lipsku. Tłumaczenie wierne i 

Piękne. c 
„Mira Z Kosina w Król. Polskiśćm: W dniu 3. czerwca 
S iśmy pizedsiębiercę teatru Jana Szymkajłę. Jau 
Ymkajło urodzony roku 1795 w Wilnie, wstąpił w za- 

sceniczny roku 1810; był dyrcktorem przez lat 

A teatru krakowskiego. 

Sławny nasz Chopin wyjćżdza i tego roku z pa- 
A s degani (Georg Sand) do Hiszpanii. » Trudno 
Cho yio wyrzćc ( powiada trafnie jeden dzieńnik ) czy 
ISA L Dudevant, czy pani Dudevant Chopina 

AG koncertami, danćmi w tym roku podczas 
ke w Paryżu, jedno z pierwszych miejsc należy się 
eg * dauemu przez pennę Paulinę Jourdan i 

N gtst ichs 24, marca, w salonach p. Erarda. 
A owód,że Guteuberg, wynalazca 
b u, istotnie był Czechem. Aczkolwiek de 
À rzygnienia sporu, który wszczęto pod względem 
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narodowości Gutenberga, nic waznego przytoczyć nie 
możemy, zwłaszcza, ŻE mie jesteśmy w tćm miejscu, 
w któróm może przechowane są dokumenta na popar- 
cie jednego lub drugiego twierdzenia, i ponieważ tak 
sztukę drukarską jak i jej wynalazcę uważamy za skarb 
całćj ludzkości; jednakże pominąć nie możemy świa- 
dectwa, które na poparcie twierdzenia , Że Gutenberg 
jest rodem z Czecb, w Nr. 19 czeskiego czasopisma Kwety 
w b. r. umieszczono. Tćmi dniami, donosi toż pismo, 
nadesłano nam niemiecką książkę, pod nazwą: »Obecne 
królestwo czeskie przedstawione w opisie 
historyczno - geograficznymć i t. d. Wydane 
w Irankforcie i Lipsku u Jana Żiegern, Anno 1722. 
W tcj książce na stronicy 71 jest nasiępujacy napis: 

Praga caput Regni valló tres circuit urbes, 

Semper Pilsna tenax fidei, regnique, deoque. 

Cutna dat «argentum praeclara authore typorune 
Napis ten więc wyraża dokładnie, że wynalazca sztuki 
drukarskićj jest rodem z Kutnej Góry. Na stronicy 104 
i 105, gdzie jest rzecz o mieście Kutenberg, znajduje 
się podanie następujące: »Kutenberg (Kutna-hora), jest 
dość obszerne, dobrze zbudowane, ludne, z kopalnia- 
mi w obwodzie czasławskim, wolne , królewskie miasto. 
Z celniejszych gmachów, ujrzysz tam kościół św. Ja- 
kóba, a najszczególniej bardzo piękny kościół świętej 
Barbary, obok którego Jezuici swoje koleyżjum, gimna- 
zyjum i semiparyjum mają. W tćm mieście znajdziesz 
wiele górników. Góry okoliczne równie jak i samo mia- 
sto są prawie podkopane. Są tam kopałnie prawie 
200 sążni głębokości mające, z których rocznie kilkaset 
ceinarów rudy śrebrnćj wydobywają. Miasto bije ces. 
król. monetę. Kopalnie te były powodem do wiełkich 
wojen, gdyż je nieraz Węgrzy i Niemcy dła dobywania 
śrćbra odwidzali. Anno 1440 Joannes Ruttenbergius z ic- 
gof miasta rodem, wynalazł w Moguncyi sztukę dru- 
karską.« 

Nowy gmach de UOpera-Comique w Paryżu. 
Na zwaliskach du Theatre-italien odbudowano nową salę 
opery komicznćej. Z dawnego teatralnego gmachu po- 
zostawiono tylko zewnętrzne mury, wewnętrznćj Stru- 
hturze zaś nadano zupełnie nową symetryję , na widok 
którćj każdy nieuprzedzony znawca przyznać musi, iż 
mic nie zaniedbano , by tę salę nejwygodniejszą , najwy- 
tworniejs7ą i najbogatszą w całym Paryżu uczynić. Bar- 
dzo obszćrna przedsień (vestibule), przestronne kuryta- 
rze, 8 wschodów, powiększej części z ciosowego kamie- 
pia, tudzie7 foyer, które wzdłuż całćj fasady bieży, 
wszystko to przyczynia się do wygody publiczności i 
ułatwia tak wchód jak i wychód. Główne wnijście jest 
od placu; jednakże na rogu od Bulwaru i ulicy Mari- 
rauz przydano także drugą bramę. Duża, kryta galeryja 
rowadzi ztąd do sali, w której schodzaca się przed 
oznaczoną godziną publiczność , przed niepogodą schro- 
nić się moze i czekać, 27 pohąd teatr się nie zacznie. 
W pośrodku tćj galeryi jest salon dla osób, które po- 
wozami przybyły i które w otm po skończonćj sztnce 
na powozy czekają. W tym salonie są wygodne krzesła, 
sofy, a na zimę piec do ogrzewania. Na rogach jest 
kralą przedzielone miejsce dla służących. Na ogrzówa= 
nie, Odświćzanie powietrza i akustykę szczególniejszą 
miano uwagę. Liczne kaloryfery (małe ogrzewające 
piece), podług nowego, „doskonałego wzoru zbudowa- 
ne, dają tę pewność, iż w zimie cała sala jeduakiem 
ciepłćm ogrzaną będzie. W lecie zaś dla ochłodzenia 
powietrza, umieszczony jest w piwnicach bardzo sztu- 
czny mechanizm, któremu ruch konie nadawać mają ; 
jestto całkiem nowy wynalazek, który po raz pićrwszy 
w tćj widowni jest zastosowany. Orkiestra dla powię- 
kszenia lźwięczuości, wznosi się na dużćm sklepienia; 
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słowem cały gmach ten podług zasad akustyki jest z naj. 
piękniejszym skutkiem zbudowany. Wnętrze sali i cały 
amfiteatralny jéj kształt tak szczęśliwie sa skombinowa- 
ne, iż zkażdego punktu całą scenę i całą zgromadzoną 
publiczność przejrzćć będzie można. Na białem tle złoto 
jest głównóm udekorowaniem, a wszystkie ozdoby są 
z miedzi w ogniu pozłacanćj. Kortyna, kopuła i wiel- 
ka, główna sala, są malowane przez znakomitych mala- 
rzy. Zamiast ławek na galeryi i w orkiestrze, poumie- 
szCzane Są fotele, Każde 40 lóż pierwszego rzędu , ma 
dla siebie osobny salon. Salony te, które z lożami łą- 
Czą drzwi, jedwabnómi kotarami osłonięte, przyozdo- 
bione są spaniałćmi źwićrciadłami, obiciem i dywanami. 
W każdym z nich umieszczona taśma od dzwonka, o- 
szczędza niewygodnego trudu osobom Ządającym chło- 
dników lub napojów. Oświetlenie sali parterowćj i lóż, 
rozchodzi się od brylantowego środkowego źwićrcia- 
dła, którego światło, by nie raziło oczu, przytłumiają 
kule kryształowe, tudzież od kandelabrów , które oskrzy. 
dlone jenijusze, podpićrające kopułę, w ręku trzymają. 
W foyer gore lustro 4 kilig żyrandolami. W tém miej. 
scu zgromadzone jest wszystko, co tylko kunszt i smak 
w połączeniu z wytwornością i bogactwem zdziałać mo- 
Że. — Towarzystwo zaangażowanych artystow obejmo- 
wać ma wybór najznakomitszych osób w świecie mu- 
zykałnym ; orkiestra, na którćj czele stoi Girard, liczyć 
będzie pomiędzy swymi członkami najpićrwszych wy- 
houywających muzyków Paryża; chóry i orkiestra będą 
mocnićj obsadzone niż przedtem. 

Słynue drzewo banijanowe o dziesięć mil 
od Kroach w Hindostanie ma 350 dnzych odziemków, 
z których każdy większy jest niż najwyższe angielskie 
dęby i wiązy, a przeszło 3000 odziemków małych. Kra- 
jowcy utrzymują, iż w cieniu jego 7000 osób wygodnie 
spoczywać może. 

Korzyść kolei Łelaznych okazała się nieda- 
wno w najświetniejszym sposobie podczas pożaru wy- 
buchniętego w kościele kątedralaym w Nowym Jorku, 
Dla ugaszenia ognia, posłano umyślnego do Lands po 
sikawki. Pomimo, Że to miejsce na 48 mil angielskich 
jest oddalone, przecież w godzinę i kilku minutach cztć- 
ry sikawek do Nowego Jorku przystawiono. 

Wkrótce o złoto nie będzie trudno. Wia- 
domo jak wielkie skarby złota wydobyła z gór nieda- 
wnćmi czasy Rossyja, a teraz w Ameryce w hrabstwie 
Randolf, w państwie Alabama, odkryto tak wielkie ho- 
palnie złota, iż się nad nićmi zaiste zdumiewać można. 
Jedna tylko z większych brył tego rodzaju ma wsohie 
wartości 320 dolarów, a nieraz w jednym dniu wydo- 
byto taką mnogość tego drogiego metalu, iż cały plon 
przeszło 4000 dolarów wynosił. Mina ta jest teraz naj- 
bogatszą w Ameryce Północnej, a hrabstwo Randolf jest 
prawdziwe Eldorado. 

Całopalenie w królestwie Lahory. Doktor 
Bonet, który przez nicjaxi czas był przybocznym leka- 
rzem o SSyaga, króla Labory, i niedawno do 
swego rodzinnego, fraacuzkiego kraju powrócił, opiso- 
je w następujący sposób barbarzyński zwyczaj, 0 któ- 
rym mylnie sądzono, że w lodyjach zupełnie jest znie- 
siony: »Starodawny i barbarzyński zwyczaj ten«, mówi 
vn, v»nakazujący podług zasad religijnych niewiastom 
indyjskim iść na stos i palić się wrąz z ciałami zmar- 
łych swoich małzonków , trwa dotychczas w największej 
cześci Ilindostanu; nie ustał on jak tylko w prowincy- 
jach, które panowaniu wschodnio-iadyjskiej kompanii są 
holdownicze. W r. 1829 rząd angielski zabronił cało- 
palenia, i czuwa troskliwie, aby się takowe w prowin- 


znajdują się tamże do tego stopnia fanatyzmem uait 
sione kobiety, że o mil dwieście za granicę av jełskie 
go poństwa jadą, i tam na cześć swoich małzonk 
w plomieniach giną. Doktor Benc: powiada, ił sam 
był świadkiem, wielu takich poświęceń; z tych najst? 
wniejszém było całopalenie po śmierci Maha - Radszy 
Randszyd-Synga, króla Labory. Król ten umarł w noć 
z dnia 27g0 na 28my czerwca 1859, Od 24go był 99 
w takim Stanie słabości, iż Życie z śmiercią walk 
toczyło. W czasie skonania powstał wielki rozruch 
w seraju; wiele Żón jego wiodło z sobą spór o zaszCzY 
spalenia się na stosie; atoli chlubną tę łaskę przyznaB” 
tylko czićrem prawym królowym z książęcego rodu? 
pozwolono takže rzucić się w płomienie siedmiu "75, 
zańcoin , którzy zmarłemu swemu królowi ostatni hold 
złożyć sobie życzyli. inia 28go o godzinie ósmej zr8%% 
w niejakie» oddaleniu od pałacu wzniesiono na obsz8 
nćj przestrzeni duży stos z sandałowego drzewa; z Wi 
ką okazałością przywieziono tamże królewskie zwłoki: 
za nićmi postępowały nadmienione królowa i rzczańcy” 
Poczóćm posadzono na stosie po dwie twarzą do siebi* 
obrócone krolowe, a na kolanach ich złożono króle“ 
skie ciało ; w około krółowych stanęli rzezańcy. W 0k0 
tychże nakładziono drzewa na stos tak wysoko, że tył: 
ko głowy, ofiar widzićć było można. Potem przystąp! 
nowy król liorrcy-Syng i stos podpalił, Na tém okr0* 
prém widowisku byli książęta, cały dwór, wojsko, 1 
dzież mnóstwo ludu, który pochwałami zagrzewał 0%" 
wagę osób gorejących w płomieniach, Jakoż ani królo* F 
we anı rzezańcy nie wydali ahy jednego jęku poles 
Na drugi dzień pozbičrano członki z palców arak iu 
tak króla, krolowych jakotćż i rzezańców, i włożywsćć 
takowe w woreczki złotem bsttowane, zaniesiono I 
z wielką uroczystością do poświęconćj rzeki Gangest 
tam Je wrzucono. 

Ostatbie chwile zgonu niektórych sł% 
wnych mężów. Rousseau umićrając, kazał się 75 
niesć do okna, by jeszcze raz przypatrzyć się swoje 
ogrodowi i znaturą połegnać.-— Řoscommon w chwi 
skonania wygłaszał jeszcze dwa wiersze swojego Wi 
snego tłumaczenia; »Dies irae.c— Haller urićrając d0“ 
knął się sam swojego tętna, poczem zwróciwszy się 
swego brata, doktora i rzekłszy doń: »Bracie puls j" 
nie bije«, skonał. — Petrarka umarł w swojćj biblijotćć: 
o ksiązkę się oparłszy.—bBeda umarł dyktajuc. — Herde' 
zakończył życie układając do bostwa odę ipisząc ostah 
wiersz, trzymał jeszcze pióro w zmartwiałćj ręce: 
Zgon Tassa był podobnie jak cały jego żywot posępo” 
prosił on kardynała Cynthio tylko o jeduę tashe, D’ 
zebrał i spalił dzieła jego, a mianowicie »Jerozolim 
wyzwoloną.«—Leibnitza znaleziono umarlym w pokoj! 
z książką w reku. — Ciarendorowi wypadło pióro Z 
ki, gdy tkvięcie paraliżem, pasmo dni jego przerwało: ~ 
saucer umarł pisząc balade pod nszwą: »Ualada prze 
Geoffreya Chaucer, na śmiertelnóm łożu pisana.c— W 
cherlcy umarł, ująwszy swoję młodą żonę uroczyst! | 
za rękę i prosząc ją, aby nie szła raz jeszcze za $18" 
rego małżonka, — Keats umarł w chwili, gdy go przyj?” 
ciel Zapytał, jak się mu powodzi, a on odrzekł: vie 
P'e] przyjacielu, czuję, że już piołun na mym grobi’ 
porasta. CPodtug Miroir) 

Już sama natnra sprzyja teraźniejszć! 
modzie. W Tryjeście pokazują teraz na widok publ” 
czny dziówczynę , która dopićro ma lat trzy a zupełnie 
włosami jest obrośnięta. Prócz tego natura dała temu 
dzićcięciu lak zarosłą brodę, wąsy i faworyty, iżby ni” 
mi niejednego modnisia naszego, brodą zaszczycejąccE” 


się, zawstydzić mogło. 
nm 


cyjach berłu jego podległych nie ponawiało. Jednakze 
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